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Sztuka milczenia. 


Za naszych czasów zaiste szczegól- 
nieysza jest potrzebą, aby na ołtarzu sta- 
rożytnego bóstwa milczenia palić znowu 
ofiary , gdyż się nam zdaie, żeśmy się 
iuż dosyć wygadali. Ażeby bydź mą- 
drym, dużo na to dawniey potrzebowa- 
no czasu; lecz teraz widziemy razem 
nauczyciela i ucznia w iedney osobie. 
Posiadanie wielu wiadomości zdaie się 
bardzo wielóm, bydź dziełem czasu i 
ztądto po odbytych w kilku latach 
naukach czuią się bydź upoważnionymi 
twierdzić, że się rozumem aż do zbyt- 
ku nasycili. Akademiie uważa nie ie- 
den za iarmarki, gdzie mówiących o róż- 
nych dzikich i oswoionych zwierzętach 
słyszeć można i gdzie iest pole poięcia 
wiele złego, ażeby się nauczyć sztuki do- 
brze mówienia. 

Płynność wymowy czyli raczey ię- 
zyka przeistoczyła się w miecz, którym 
każdy sęk chcą przecinać. Słowa nie 
są niczem innćm, iak tylko słowami, 
a mowić o sobie samym, iest to nay- 
pierwsze pole okazania się w sztuce 
mówienia. VWoiownik mówi o woy- 
nie, adwokat o sprawach, sędzia o prze- 
kroczeniu praw 1 wyrokach » kupiec o 
handlu, ekonom 0 rolnictwie, i tak 
każdy o szczegolnem swoiem położe- 
niu i tu także nie spićramy się o pra- 
wo wolnego mówienia, ale tylko iedy- 
nie o nieprzyzwitośćci długićy samo- 
istnéy gədatli wości. Podobnych wielo- 
mowców sztuka mówienia iest bez koń- 
ca, sami nie wiedzą, kiedy maią prze- 
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stać i gdy raz cąłą gębą zabiorą głos, 
zagłuszaią nas i stają się dla każdego 
rozsądnego i skromnego człowieka uciąż- 
liwymi. 

Lecz co naygorsza iest u wielomow 
ców, że bynaymnićy nie utrzymują 
swego ięzyka na wodzy, gdy idzie o to, 
aby kogoś wyszydzić, spotwarzyć, błę- 
dy odkryć. Ich narzędzie głosowe iest 
to ostra strzała, którą zadaią śmiertelne 
ciosy i nayostrzeyszy iad wyżiewaia. 

Skromność w mówieniu iest nie- 
tylko cnotą, ale takze przewodnikiem 
do obyczaynego wydoskonalenia się. 
Aristoteles nazywa tę skromność 
naytrudnieyszą, a Kato naypięknieyszą 
pod słońcem rzeczą. Salomon twier- 
dzi: kto wiele mówi, ten nie może 
bydź bez grzechu. Pytagoras nie 
iadaf ryb, dla okazania, iak wiele mu 
się te mieszkańce wodne z tego względu 
podobaią, że ich natura milczącemi 
utworzyła. Na uczcie daney na przy- 
ięcie posła perskiego znaydował się 
Greczyn, niemówiący ani słowa pod- 


„czas, gdy całe towarzystwo naymocnićy 


się rozgadało. Zapytany o przyczynę 
swoiego milczenia odpowiedziaf: po- 
wiedzcie królowi, waszemu Panu, 
żeście pomiędzy tyłu mownemi ludzmi, 
iednego widzieli, ktory umiał milczeć. 
Starożytnośc czciła iak bóstwo milcze- 
nie i dochowanie taiemnicy; pewnćy po- 
gance, która nie zważaiąc ani na obiet- 
nice, ani na groźby taiemnicy kraiowey 
nie odkryła, wystawiono pomnik, 
Sztuka milczenia iest cnotą nie sa- 
mych tylko niemych; mądry słowa 
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pierwćy nie powie, dopóki mu czas, 
okołicznosci i osoby obowiązuiące go 
do milczenia, nie pozwolą; dla czego 
nigdy nie żafuie, kiedy w czasie przy- 
zwoitym milczaf, albo mówiś. Roz- 
sądek towarzyszy mu w obudwóch przy- 
padkach. Nie wyrywa ón się z żadnym 
słowem, dopóki pierwéy przedmiotu 
swoiego mówienia dokładnie nie przey- 
rzy i nigdy nie łączy do tego obcego 
wystawienia.  Próżźność nieznana iest 
mądremu; nie mówi ón ani w półowie 
o tóm, co mu iest wiadomo; nie wy- 
stawia ón nigdy na igrzysko ani swego 
życia ani swoieg» honoru dla okazania 
się z iakim dowcipem, albowiem iest 
przekonanym, że głowa iest odpowie- 
dzialną za ięzyk. 

Lecz o wiele inaczey postępuie so- 
bie w naszych czasach większa częśc 
ludzi! Rozum ulatuie od nich wraz z 
odgłosem ich mowy. Nie mogą oni 
dosyć pospieszyć się, aby zrżucić z sie- 
bie brzemię słów próżnych, o Których 
się dowiedzieli; trzepią się oni bez za- 
stanowienia; nierozważnie daie się sły- 
szeć głos ich namiętności; powodowa- 
ni samolubstwem, wfasnym interesem, 
pieniądzmi i blaskiem: oszpecaią praw- 
dę, pozbawiaią się każdego spokoy- 
nego namysłu, i dopuszczają się nay- 
szkaradnieyszych czynności. Mrzykiem 
i gadatliwością swoią głuszą nietylko 
innych, ale nawet siebie samych i oszu- 
kuiących i oszukanych, a często w krwa- 
wych katastrofach świata, których przez 
swóy nierozsądek iniezastanowienie się, 
stali się przyczyną, znayduią własny 
upadek. h r À 

Moc panowania nad ięzykiem iest 
to cnota rozumu; są chwile, gdzie sfo- 
wo wyrokuie losy tyśiąców ludzi; bia- 
da temu, kto go lekkomyślnie wymo- 
wił| słowo ulatuie iak strzała z łuku i 
trafia niewinnego. Mani prędko, lecz 
Środki uleczenia częstokroć nie są 
iuż w naszey mocy. lakże wielką 
oględność mieć należy w mówieniu, 
iak mocno, osobliwie tam, gdzie idzie 
o rzecz ważną, zastanawiać się winniśmy 


nim sfowo wyrzeczemy, które występu- 
iąc na świat rozstrzyga szczęście lub nie- 
szczęście, a nawet częstokroć całe życie 
sfodyczą lub goryczą napełnia. Namięt- 
ność ma 1000 ięzykow. Strzeżcie się | 


ieden tylko przyprawić może wszystko 
o zgubę. 


Dokładnieysza wiadomość o Angiel- 
skich prasach parowych drukar- 
skich. 


VVynalazek użycia machin paro- 
wych także i do pras drukarskich win- 
niśmy pewnemu Niemcowi, Panu Kö- 
nigowi z Eisleben, który łącznie 
z wieśniakiem Bauer Wirtem- 
berczykiem ten sposób wytłaczania 
w drukarni znanćy Londyńskićy gazety 
the Times, skutecznie zaprowadził. 
Prassa podobna iest do miedzianćy dru- 
karskićy prassy, którą porusza wał 
podnoszący się za pomocą machiny pa- 
rowćy. WVV posródku na osadzie znay- 
duie się naczynie farbą drukarską na 
pełnione, rozpływaiąc się, rozchodzi 
się powoli po sześciu różnych walcach, 
z których ostatni powleczony iest skórą 
i zastępuie mieysce zwykłych piłek 
drukarskich. Pomiędzy temi farbnómi 
wałkami, umocowane są dwa duże 
drewniane wały, z których każdy ma 
właśnie tyle obiętości, iż trzema arku- 
szami papieru drukowego na wszystkie 
strony okrytym bydź może. Człowiek 

rzy machinie stojący, ma przed sobą 
ua odwiiżonego papićru; takowy roz- 
ij po walcach w miarę, iak ta- 

owe przez obracanie się próżnego do- 
starczaią mieysca. Ponieważ machina 
i człowiek nieprzerwanie są czynnemi, 
więc każdy z owych obudwóch walcow 
na godzinę 550 arkuszy wycisnąć może; 
w ogóle rachuie się na iedną godzinę 
450 arkuszy. Czcionki w żelaznych ra- 
mach, iak zwyczaynie osadzone, kładą 
się na metalową cztórma kółkami opa- 
trzoną posadę, która w fugach szybko 
tędy i owędy przebiega całą machinę 
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a gdy przechodzi po pod walce farbu- 
iące czcionki i pomiędzy obadwa biafym 
papierem „obwinione walce, wytfacza 
biaty papićr należycie. Much wszyst- 
kich tych walców wyrachowany iest 
z naywiększą dokładnością. Papier wy- 
tfoczony nie zostaie na walcu tylko 
odstaie od tegoż. Chłopiec siedzący przy 
końcu machiny, zdeymuie zwieszaiące 
się arkusze i składa ie iak zwykle na 
kupę. Druk taki iest czyścieyszy iak 
rzy zwykłym postępowania sposobie. 
ecz naywiększą załetą machiny iest 
szybkość roboty, która z tego względu 
szczególniey dla wytłaczania nowin, 
lub pism, licznych odcisków potrze- 
buiących, iest bardzo szacowna, oprócz 
oszczędzenia rąk ludzkich. Albowiem 
prócz wzmiankowanego robotnika i 
chłopca tylko ieszcze potrzebny ieden 
człowiek do pilnowania pieca, a drugi 
do kierowania mechanizmem prassy. 
Trzy gatunki znayduią się takich 
machin, które w porównaniu i skut- 
kach różnia się: 1) Poiedyńcza 
machina w godzinie wytłacza 800 
do 1000 arkuszy na iedną stronę. Pra- 
cownik zakłada arkusze, chfopiec ie 
zdeymnie ; reszta wszystko iest dziełem 
machiny. 2) Podwóyna machina 
wytłacza arkusze także tylko na iedną 
stronę lecz 1500 do 1600 na godzinę. 
Do nakładania i zdeymowania arkuszy 
potrzebuie oną dwóch robotników i 
dwóch chłopców. 8) Zupełna ma- 
china wytłacza papićr na obiedwie 
strony 900 do 1000 arkuszy, lub 1800 do 
2000 stronnic na godzinę. Do nakfa- 
dania i zdeymowania arkuszy potrze- 
buie ona tylko iednego dorosłego czło- 
wieka i chfopca; obadwa tyle na tey 
machine wyrabiaią, ile 12 drukarzy sześ- 
cioma prassami po 300 arkuszy na pras- 
Sẹ w a godzinie licząc.  Poiedyńcza 
machina jest naytańsza, druga naysto- 
sownieyszą jest dla gazety znacznego na- 
kładu; zupełna zaś machina do wytfa- 
czania książek i dļa tego, kto iest pew- 
nym dostarczającey roboty. Znaczne wy- 
datki z wystawieniem takiey machiny 


połączone, a może i"nieiaka obawa o 
wytrwałćy czynności mechanizmu, są 
na przeszkodzie rozszćrzenia tego spo- 
sobu. Przecież roboty z drukarni Ztmes 
wychodzące są naypewnieyszym dowo- 
dem doskonałości tey machiny, która od 
czasu iak zaprowadzona, bardzo popra- 
wioną została. 


Godne uwagi wiadomości literackie. 


W przedmowie do pisma: La veri- 
té, vertu et verité, Le Cri de Jean Jac- 
ques et le mien ( Pekin 1768) obwiniaią 
R ussa, że dzieło swoie Contract social, 
wypisał z dziefa: Uir. Huberi Jus Civi- 
tatis: 


O Lessingu pisano, iż naylepsze 
epigrammata swoie wyiąf z pewnego 
bardzo rzadkiego poety łacińskiego, który 
żył w średnim wieku, 


VV dziełach Klopfstoka znaydu- 
iąca się Oda »do Elizy« iest tłumacze- 
niem owéy Joannis secundi Lib, Bastar. 
Bas, IX. Non semper udum. 


Salustyiusz w swoićy historyi 
spisku  Katyliny R. 25. charakter 
Semproniusza po mistrzowsku odma- 
lował, który potem Tacyt w swoićm 
wyobrażeniu Poppei w Ks. XIII, Rocz- 
ników dosłownie naśladował. 


D. Ray uczony Anglik z wielu 
pism swoich znany, wspomina w uwa- 
gach swoich o początku, odmianie i 
schyłku świata l. 519, że z wielkim 
podziwieniem dostrzegł, iż Jos. Blan- 
can w dziele swoim: De fabrica 
mundi, którego ón przedtem nigdy nie 
czytał, z iego pod prassa będącemi 
uwagami o ziemi i morzu, zupełnie 
się zgadzał, 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Londynu. — Czytamy.w iednym dzieuniku 
tnteyszym : Nad miarę urosłą i coraz powiększająca 
się rozciągłość Londynu uznawano nieraz za ałe 
i mocno ganiono. luż w r. 16:6 ganił to w dosad- 
nych bardzo wyrazach Jakub I. w mowie swoicy 
mianśy w izbie wyższćy, gdzie chociaż Londyn ów- 
czesny, ani co do obwodn swoiego, ani co do lud- 
mości z dzisieyszym porównany bydź nie mógł, 
oświadczył się, że ta niezmierna wielkość stolicy 
iest dla całego Królestwa szkodliwa. Ieżeli twier- 
dzenie to ma swoią zasadę, ileż wdzięcznymi powin- 
ni bydź Anglicy byłemu ministrowi swoiemu Pit- 
towi, za skutek środków przez niego do uchylenia 
tego złego nżytych. Nie uszło to icgo uwagi, że 
Londyn, razem z powiększaiącym się wpływem ko- 
rony „powiększył się, powiększał się 
ciagle i zmnieyszony bydź musiał“ 
Prowaizony rostropnościa, nałożywszy szczególniey 
na stolicę podatki, użył nayskutecznieyszego środ- 
ka do powściągnienia chęci w niey przesiadywa- 
nia a nakładaiąć na wszelki rodzay przemysłu w 
Londynie osobną opłatę, którey rzemieślnicy , będąc 
pod bokiem rządu, zwalić z siebie nie mogli, poli- 
tykę swoią wyprowadził doskonale ograniczeniem 
odbytu, ktory był iedynym środkiem do opłacania 
tak uciążliwych nakładów. — Odmienił ón zwyczay- 
ny bieg spraw publicznych. Zamiast sześciomiesięcz= 
nych posiedzeń parlamentowych tyle dla rzemiosł 
i przemysłu korzystnych, zwoływał Parlament na 
dwa lub trzy miesiace na wiosnę a w lecie na mie- 
siąc; przez co wydatki Londynczykow pomnożył a przy- 
chody zmnieyszył, Plan ten miał swóy skutek , 
szkoda tylko, że go nie można było przewidzieć. 
Knpcy i rzemieślnicy nie będąc inż w stanie opłaca- 
nia podatków, bez podwyższenia czynszu z swoich 
domów, drogością pomieszkania zmusili średnia 
Klassę, nie iak Pitt zamierzył do udania się w od- 
legleysza okolice kraiu, ale do St, Georg Fields 
dzielnicy Londynn na południowo zachodniey stronie 
miasta, gdzie mnóstwo domków i hramów o trzech 
oknach z przodu i z tyłu, iak z ziemi grzyby, po- 
wyrastało, Domki' te nie podpadaiące podatkowi 
od okieu i ża 12 funt. szter. rocznie naymowane, 
rosprzestrzeniły do niesłychanćy długości to miasto, 
Które Pitt zmnieyszyć zamyślił, a przez te powięk- 
szenie, byt dobry całego miasta znacznie się pogor- 
szył. — W średnich częściach miasta, podniesiono 
podatek na nbogich w tym stosunku, w którym rze- 
mieślnicy mieszkania naymulący z nich powyprewadzałi 
się a czynsz z naymu upadał, podczas, gdy pomnaża- 
iące się domki, dochodu nie pomnażały. Przyszło 
nakoniec do tego, że owe iż tak rzekę sałasze, nie 
mały uszczerbek przynosiły piękności stolicy a 
endzoziemcóm dały powód do złego wyobrażenia o 
smaku i zamożności Londyńczykow. Gdyby budowa- 
nie takich chałupek było daley potrwała, nie by- 
łoby nic dziwnego, gdyby w gazetach zamiast donie- 
sienia o złodzieiach, którzy się w nocy do domu ia- 
kiego dobyli i tamże śrebra i inne kosztowne rzeczy 
zabrali — czytano: ze osławiony oszust cały dom Z 
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przedmieścia St. Georges Fields por 
silne barki i schował E: na strychu, RBA. Æ 
tyłkowych domów ulicy Rosemar ylane 

Z Niemiec. 

, Engełmanu księgarz w Heidelbergu £ 
będzie Klassycznych historyków fol. FE 44M 
edycyią , częściami nieprzerwanie; do uczestnietwa 
tego wzywa przez składkę. Powszechne życzenie . 
wyrazalące się za literatura Angielska, ważność 
iak i wysoki stopień udoskonalenia , odróżniaiący te 
dzieła — wracaiąc uwagę, czyli na treść lub forme 
— wysoka cena dzieł angielskich, przy powszechney 
onych potrzebie: są powody, nakazujące spodziewać 
się wsparcią i udziału, — Wydanie i korrekte, prey- 
iaf na siebie zasłużony angielski literat, któremu 
Niemcy wiele iuż w tym względzie winni, wytłocze- 
nie nastąpi podług naylepszych originalnych edycyy. 
Aby wesprzyć to dla powszechnego użytku przed- 
sięwzięcie i ułatwić nabycie, ustanowiono na wytwor- 
ny druk i papićr bardzo mierną składkę 4 kray. w 
M, R. odarkusza. — Wydanie zacznie sie ńaypiec- 
wćy od dzieł Roscoe: The life af Lorenzo de Me- 
dici, The life and Pantificate of Leo X. — Pub- 
liczność będzie zapewne miała wdzięczność wydawey , 
że te uznane za przedziwne dzieła położył na czele , 
ponieważ — chociaż w całych Niemczech podług 
swey wartości są cenione — mnićy iednak jak inne 
upowszechnione, Po dziełach tych nastąpi naypier- 
wóy Mitforda historyja Grecyi — Koxa, historyia 
domu Austryiackiego — Turnera, historyia Anglo 
Saxonow — Milłego bistoryia Indyiów — Burdy his- 
toryia Irlandyi — tudzież dzieła historyczne Gih- 
bona, H uma, Lioyda Smulłcta Robert- 
sona, Saniga, Pricego, Middletona, 
Watsona, Stewarta, Malcolma, Mac- 
phersona, Bankesa i td. — Termin do 
subskrypcyi iest do wyyscia piórwszego tomn, po- 
czem cena sklepowa podwyższoną będzie o trzecią 
część, zaś cena prenumeraty wypłacona będzie zaw- 
sze przy odebraniu każdego tomu: po otrzymania 
przedostatniego tomu dzieła oświadczy odhieraiący, 
czyli prenumarata trwać ma daley na dzieło podług 
EE do wytłoczenia przeznaczone, które to 

zieło osobnóm uwiadomieniem ogłoszone bedzie 
JPP. prenumeratoróm. — łeżliby publiczność udzia- 
łem swoim chciała wesprzyć to przedsiebierstwo , 
przeto przedsiebierca postanowił wydać także na- 
stępnie 1 inne będące w związku r nistoryią dzieła 
Anglików treści biograficzney , ieograficznćy i t. d, 
Reszta ogłoszoną bedzie w swoim czasie. — 
Warszawy. — Listy nadeszłe z Peters- 
burga donoszą , że JPani Szymanowska miała 
zaszczyt grać d. 24 Z. m, na forlepianie u N, Cesa- 
rza i Króla, tudzież N, Cesarzowey Elżbiety, 
Oprócz nayłaskawszego przyjęcia i zupełnego zado- 
wolaenia NN.,QC. Ich Mość, raczył nadto N. Pan za- 
szczycić ią dnia następnego kosztownym naszyynikiem 
z pereł spiętym na fermoir Szmaragdowy bryłagqtami 
ozdobiony , JPani Szymanowska wyiechała d. 
27. Kwietnia z Petersburga do Moskwy 
gdzie zamyśla dać kilka koncertów , poczóm ma 
powrócić do Petersburga, 
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